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Zac da Ro­cha, bra­zy­lij­ski mi­liar­der, zmie­rzał za­ma­szy­stym kro­kiem w stro­nę ga­bi­ne­tu swe­go ojca. Wy­raz za­sko­cze­nia ma­lu­ją­cy się na jego twa­rzy był dla nie­go rzad­ko­ścią. Jed­nak tym ra­zem nie umiał go ukryć, gdyż oka­za­ło się wła­śnie, że jego star­szy brat przy­rod­ni, Vi­ta­le, na­stęp­ca tro­nu Le­ro­vii, za­zwy­czaj nie­by­wa­le wy­nio­sły for­ma­li­sta, od­pła­cił mu za pe­wien za­kład „pięk­nym za na­dob­ne”. Zac uwiel­biał iry­to­wać Vi­ta­le­go, lecz nie spo­dzie­wał się do­tych­czas od­we­tu. Prze­cze­sał te­raz nie­cier­pli­wie swe buj­ne, ciem­ne, opa­da­ją­ce na ra­mio­na wło­sy i uśmiech­nął się sze­ro­ko, tak jak­by chciał na­gle wy­ra­zić uzna­nie dla bra­ta. Może jed­nak Vi­ta­le nie był wy­łącz­nie nu­dzia­rzem o wą­skich ho­ry­zon­tach? Może mie­li ze sobą wię­cej wspól­ne­go, niż za­kła­dał?

Zac po chwi­li stłu­mił w so­bie tę myśl, bo nie szu­kał po­głę­bie­nia wię­zi ro­dzin­nych. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie miał ro­dzi­ny. Ow­szem, z czy­stej cie­ka­wo­ści istot­nie za­in­te­re­so­wał się swym póź­no po­zna­nym oj­cem, Char­le­sem Rus­sel­lem, ale, do­brze się przy tym ba­wiąc, trzy­mał się z dala od resz­ty fa­mi­lii. Wy­star­czy­ło mu to, że jego na­głe po­ja­wie­nie się na ho­ry­zon­cie za­szo­ko­wa­ło i wzbu­rzy­ło dwóch star­szych bra­ci. Nie za­mie­rzał jed­nak pie­lę­gno­wać no­wych re­la­cji. Bo cóż wła­ści­wie mógł wie­dzieć o ro­dzin­nych re­la­cjach? Ni­g­dy nie wy­cho­wy­wał się z żad­nym ro­dzeń­stwem, mat­kę naj­czę­ściej wi­dy­wał raz do roku, a oj­czym za­wsze go nie­na­wi­dził. Bio­lo­gicz­ne­go ojca „od­krył” do­pie­ro przed ro­kiem, bo umie­ra­ją­ca mat­ka wy­zna­ła mu osta­tecz­nie dłu­go skry­wa­ną praw­dę.

Mu­siał jed­nak­że nie­chęt­nie przy­znać, że „od­kry­cie” to było pierw­szym po­zy­tyw­nym do­świad­cze­niem w jego ży­ciu ro­dzin­nym. Zac i Char­les rze­czy­wi­ście się po­lu­bi­li! Zac przy­wykł do lu­dzi, któ­rzy pla­no­wa­li go do cze­goś wy­ko­rzy­stać, i dla­te­go pra­wie ni­ko­mu nie ufał. Wy­cho­wa­ny jak mały ksią­żę, bo od uro­dze­nia opły­wał w bo­gac­two, oto­czo­ny płasz­czą­cą się służ­bą, zro­bił się bar­dzo cy­nicz­ny, je­śli cho­dzi­ło o ludz­ką na­tu­rę. Lecz oj­ciec, Char­les, od ich pierw­sze­go spo­tka­nia na­praw­dę szcze­rze i cie­pło za­in­te­re­so­wał się swym trze­cim, naj­młod­szym sy­nem, po­mi­mo że sta­nął przed nim dwu­dzie­sto­ośmio­la­tek o wzro­ście oko­ło metr dzie­więć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów!

Już po paru go­dzi­nach tego spo­tka­nia Zac zro­zu­miał, o ile le­piej wy­glą­da­ła­by ich sy­tu­acja, gdy­by mat­ka, An­to­nel­la, wy­bra­ła Char­le­sa, za­miast wy­cho­dzić za play­boya Afon­sa Oli­ve­irę, któ­ry jed­nak był mi­ło­ścią jej ży­cia. Kie­dy byli już za­rę­cze­ni, Afon­sa ob­le­ciał strach i po­rzu­cił na­rze­czo­ną na kil­ka ty­go­dni. Wte­dy zroz­pa­czo­na dziew­czy­na po­wró­ci­ła na chwi­lę do wcze­śniej­sze­go ro­man­su z Char­le­sem, któ­ry był w trak­cie roz­wo­du z żoną zdra­dza­ją­cą go przez cały okres ich mał­żeń­stwa z… ko­bie­tą. Nie­dłu­go po­tem Afon­so po­wró­cił, by bła­gać o prze­ba­cze­nie, i oczy­wi­ście An­to­nel­la po­dą­ży­ła za gło­sem swo­je­go ser­ca. Gdy wkrót­ce po ślu­bie zo­rien­to­wa­ła się, że jest w cią­ży, go­rą­co wie­rzy­ła, że nosi pod ser­cem dziec­ko męża, Afon­sa. Nie­ste­ty wy­jąt­ko­wo rzad­ka gru­pa krwi nowo na­ro­dzo­ne­go Zaca sta­ła się ty­ka­ją­cą bom­bą dla ich związ­ku.

Gdy Zac wkro­czył do biu­ra ojca, jak zwy­kle spo­tka­ła go na­gro­da w po­sta­ci ser­decz­ne­go po­wi­ta­nia i uśmie­chu peł­ne­go cie­płej ak­cep­ta­cji. Nie­waż­ne, że był wy­ta­tu­owa­nym fa­ce­tem o sta­lo­wo­sza­rych, lo­do­wa­tych oczach, w gla­nach, w skó­rze z ćwie­ka­mi i prze­kłu­tym uchem, w któ­rym no­sił dia­men­to­we kol­czy­ki. Star­szy, si­wo­wło­sy męż­czy­zna w nie­na­gan­nym biz­ne­so­wym gar­ni­tu­rze z nie­kła­ma­ną ra­do­ścią wy­ści­skał go, trak­tu­jąc za­wsze, od­kąd się po­zna­li, do­kład­nie tak samo jak star­szych sy­nów.

– Na­praw­dę roz­wa­ża­łem za­ło­że­nie gar­ni­tu­ru, by za­sko­czyć bra­ci – wy­mam­ro­tał Zac ze śmier­tel­ną po­wa­gą i jed­no­cze­śnie do­strze­gal­ną dozą au­to­iro­nii – ale osta­tecz­nie uzna­łem, że nie chcę, by my­śle­li, że się do­sto­so­wu­ję, pra­gnę speł­nić czy­jeś ocze­ki­wa­nia lub kon­ku­ro­wać.

– O, nie ma oba­wy – za­śmiał się Char­les, przy­pa­tru­jąc się z wiel­ką sym­pa­tią swe­mu cał­ko­wi­cie nie­przy­sta­ją­ce­mu do oto­cze­nia sy­no­wi. – Czy są już ja­kieś wie­ści od two­ich praw­ni­ków?

Po­wszech­nie zna­ne ko­pal­nie dia­men­tów Qu­in­tal da Ro­cha, od po­ko­leń ma­ją­tek ro­dzi­ny Zaca, zo­sta­ły jesz­cze przez jego pra­pra­dziad­ka ob­ję­te in­sty­tu­cją po­wier­nic­twa ro­do­we­go w celu za­bez­pie­cze­nia ro­dzin­ne­go dzie­dzic­twa. I tak, od śmier­ci mat­ki, Zac zna­lazł się w po­sia­da­niu do­cho­du z ko­palń, jed­nak pra­wo do za­rzą­dza­nia roz­le­głym im­pe­rium da Ro­cha miał zy­skać do­pie­ro w chwi­li, gdy spło­dzi po­tom­ka.

Ten ra­żą­co nie­spra­wie­dli­wy układ ska­zał parę wcze­śniej­szych po­ko­leń na głę­bo­ko dys­funk­cyj­ne ży­cie ro­dzin­ne i dla­te­go Zac od da­wien daw­na za­mie­rzał prze­rwać ab­sur­dal­ny krąg. Nie­ste­ty praw­ni­cy byli od­mien­ne­go zda­nia: je­śli nie na­gnie się w ja­ki­kol­wiek spo­sób do wy­mo­gów po­wier­ni­czych, ni­g­dy nie zo­sta­nie nie­za­leż­nym przed­się­bior­cą. Gnę­bio­ny wszel­ki­mi moż­li­wy­mi ogra­ni­cze­nia­mi przez całe dzie­ciń­stwo i wiek doj­rze­wa­nia, zbun­to­wał się, gdy w koń­cu zro­zu­miał, jak wiel­kim ogra­ni­cze­niem są wa­run­ki po­wier­nic­twa ro­do­we­go. Czuł się bez­sil­ny i ze­pchnię­ty na bocz­ny tor.

– Moi praw­ni­cy twier­dzą, że je­śli się oże­nię i przez dłuż­szy czas nie do­cze­kam się po­tom­ka, może ja­kimś cu­dem da się obejść wa­run­ki dzie­dzi­cze­nia fir­my. Jed­nak ta­kie roz­wią­za­nie zaj­mie mnó­stwo cza­su, a ja nie za­mie­rzam cze­kać tak dłu­go na to, co mi się na­le­ży zgod­nie z pra­wem krwi.

– A więc bie­rzesz pod uwa­gę mał­żeń­stwo… – wtrą­cił Char­les.

– Wca­le nie mu­szę. Dziec­ko może być nie­ślub­ne.

– Le­piej już ślub­ne…

– Ale wte­dy kosz­ty roz­wo­du po­chło­ną for­tu­nę. Poza tym, po co ślub, je­śli nie mu­szę?

– Dla do­bra dziec­ka. Żeby uchro­nić dziec­ko przed pa­to­lo­gią i izo­la­cją od nor­mal­ne­go ży­cia, ja­kich za­zna­łeś za­rów­no ty, jak i two­ja mat­ka.

Zac po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza.

Gdy żona jego dziad­ka oka­za­ła się bez­płod­na, za­płod­nił on po­ko­jów­kę. W ten spo­sób przy­szła na świat mat­ka Zaca, o mie­sza­nym po­cho­dze­niu. Ma­leń­ką An­to­nel­lę za­bra­no na od­le­głe ran­czo, gdzie wy­cho­wa­no ją bez kon­tak­tu z mat­ką i bez wi­zyt ojca ary­sto­kra­ty, któ­re­go po­chło­nę­ło bo­ga­te ży­cie, na­pę­dzo­ne przy­pły­wem środ­ków po uro­dze­niu się cór­ki. Była jego je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią, ale ze wzglę­du na pro­sty ro­do­wód swo­jej bio­lo­gicz­nej mat­ki, żyła w izo­la­cji przed po­gar­dą ze stro­ny „praw­dzi­wych” ary­sto­kra­tów.

Po­cząt­ko­wo Afon­so, w isto­cie oj­czym Zaca, uwa­żał, że wy­cho­wu­je swo­je wła­sne dziec­ko i z chę­cią przy­my­kał oko na kło­po­tli­we po­cho­dze­nie jego mat­ki, ma­jąc do­stęp do jej bo­gac­twa. Gdy chłop­czyk miał trzy lat­ka, uległ wy­pad­ko­wi i za­ist­nia­ła po­trze­ba trans­fu­zji krwi. Afon­so na­brał po­dej­rzeń, zo­ba­czyw­szy prze­dziw­ną gru­pę krwi syn­ka. Gdy za­czął drą­żyć, praw­da wy­szła na jaw. Zac na­wet po tylu la­tach pa­mię­tał wrza­ski oj­czy­ma, że jest tyl­ko „plu­ga­wym mie­szań­cem”. Po tej wpad­ce Zaca wy­wie­zio­no na od­le­głe ran­czo, by tam, z dala od lu­dzi, za­trzy­mać go na wy­cho­wa­nie przez ob­cych słu­żą­cych. An­to­nel­la tym­cza­sem pra­co­wa­ła nad na­pra­wą swe­go mał­żeń­stwa, któ­re „tyle dla niej zna­czy­ło”.

– On jest moim mę­żem i musi być na pierw­szym miej­scu – tłu­ma­czy­ła Za­co­wi pod­czas jed­nej ze swym bły­ska­wicz­nych wi­zyt, gdy do­ma­gał się po­wro­tu do domu. – Ko­cham go i nie mogę cię za­brać do Rio, bo po­gor­szy­ło­by to na­strój Afon­sa.

Afon­so jed­nak i tak przez cały czas zaj­mo­wał się swo­imi ro­man­sa­mi, po­mi­mo że żona za wszel­ką cenę usi­ło­wa­ła dać mu ich wła­sne dziec­ko, co przy­pła­ci­ła wie­lo­ma po­ro­nie­nia­mi, a w koń­cu śmier­cią spo­wo­do­wa­ną przed­wcze­snym po­ro­dem, gdy była w wie­ku, kie­dy prze­sta­ło to być bez­piecz­ne.

Afon­so nie zja­wił się na­wet na po­grze­bie, a pięk­ną, lecz sła­bą pod wzglę­dem cha­rak­te­ru An­to­nel­lę po­cho­wał w koń­cu je­dy­ny, od­rzu­co­ny syn. Po­grzeb ten utwier­dził go tyl­ko w prze­ko­na­niu, że mi­łość i mał­żeń­stwo mogą do­pro­wa­dzić do od­rzu­ce­nia swo­ich dzie­ci.

– By­łem dwu­krot­nie żo­na­ty – głos Char­le­sa przy­wo­łał Zaca do te­raź­niej­szo­ści. – Obie żony były prze­pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi, po­zba­wio­ny­mi in­stynk­tu ma­cie­rzyń­skie­go. Za­pła­ci­li za to An­gel i Vi­ta­le. Swo­ją hi­sto­rię znasz. I je­steś w ta­kim punk­cie ży­cia, że masz wy­bór. Daj so­bie szan­sę. Daj szan­sę mał­żeń­stwu. Znajdź ko­bie­tę, któ­ra przy­naj­mniej bę­dzie chcia­ła mieć dziec­ko, a po­tem, przy two­im wspar­ciu, wy­cho­wać je. Wy­cho­wa­nie dziec­ka wy­ma­ga oboj­ga ro­dzi­ców, bo to cięż­ka spra­wa. Po obu roz­wo­dach sta­ra­łem się, jak mo­głem, lecz nie uda­ło mi się sa­me­mu zbyt wie­le ura­to­wać.

Wy­po­wiedź Char­le­sa ro­bi­ła wra­że­nie i z pew­no­ścią pły­nę­ła z głę­bi ser­ca. Zac sam już po­wo­li ro­zu­miał, że cho­ciaż jego zda­niem mał­żeń­stwo nie­uchron­nie koń­czy się roz­wo­dem, to jed­nak ja­kie­kol­wiek ramy praw­ne za­pew­nia­ją pod­sta­wo­wą sta­bi­li­za­cję dziec­ku. Zwłasz­cza je­śli obo­je ro­dzi­ce po­czu­wa­ją się do swo­jej roli. Naj­gor­sze, że na­dal nie po­tra­fił so­bie wy­obra­zić naj­prost­szej sy­tu­acji, a mia­no­wi­cie do­brych re­la­cji z po­ten­cjal­ną mat­ką swe­go dziec­ka.

Ko­bie­ty za­wsze chcia­ły od Zaca wię­cej, niż był go­to­wy im dać. Wię­cej cza­su, pie­nię­dzy, uwa­gi. On sam zaś chciał od nich wy­łącz­nie sek­su. Był bez­wstyd­nym gra­czem, któ­ry ni­g­dy nie za­znał praw­dzi­we­go związ­ku, ni­g­dy ni­ko­mu nie przy­się­gał wier­no­ści i nie mu­siał zno­sić uczu­cia usi­dle­nia i przy­tło­cze­nia ży­ciem we­dług ści­słych za­sad. Od dziec­ka wła­śnie tego oba­wiał się naj­bar­dziej: po dzie­ciń­stwie spę­dzo­nym w kom­plet­nej izo­la­cji od nor­mal­ne­go ży­cia na nie­do­stęp­nym ran­czu i po po­by­cie w szko­le z in­ter­na­tem pro­wa­dzo­nej przez księ­ży. Pierw­szych chwil praw­dzi­wej wol­no­ści za­znał do­pie­ro na uni­wer­sy­te­cie i chy­ba nic w tym dziw­ne­go, że po­cząt­ko­wo odro­bi­nę się „wy­ko­le­ił”, by po dłuż­szym cza­sie wró­cić na stu­dia i skoń­czyć eko­no­mię i za­rzą­dza­nie.

Cóż jed­nak spro­wa­dzi­ło go po­now­nie na wła­ści­we tory? Pro­ste od­kry­cie, że czu­je się spad­ko­bier­cą rodu da Ro­cha i chce mieć wpływ na na­leż­ny mu z uro­dze­nia wiel­ki biz­nes.

Cho­ciaż nie mógł le­gal­nie uczest­ni­czyć w dzia­łal­no­ści fir­my, za­czął przy­cho­dzić na ze­bra­nia i spo­tka­nia z pra­cow­ni­ka­mi. Szyb­ko za­uwa­żył, że ka­dra za­rzą­dza­ją­ca wy­strze­ga się jak ognia wro­gie­go na­sta­wie­nia do nie­go. Po­dob­nie jak sam Zac, nie­wąt­pli­wie roz­sąd­nie my­śle­li o przy­szło­ści.

– Jak dłu­go cię nie bę­dzie? – za­py­tał Char­les, świa­dom, że syn wy­jeż­dża z Lon­dy­nu, by od­wie­dzić ko­pal­nie dia­men­tów w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej i w Ro­sji.

– Pew­nie ja­kieś pięć, sześć ty­go­dni. Mam mnó­stwo do nad­ro­bie­nia, ale będę się od­zy­wał.

Po wyj­ściu z biu­ra ojca, Zac skie­ro­wał się do The Palm Tree, ma­leń­kie­go, lecz nie­zwy­kle wy­kwint­ne­go ho­te­li­ku, któ­ry ku­pił so­bie za­miast miesz­ka­nia. Jego my­śli, za­miast roz­pa­try­wa­nia po­nu­rych im­pli­ka­cji słusz­nych, oj­cow­skich wy­wo­dów, au­to­ma­tycz­nie skie­ro­wa­ły się w o wie­le fry­wol­niej­sze re­jo­ny. Nie­co wcze­śniej za­ło­żył się z bra­tem, że ten ni­g­dy nie znaj­dzie zwy­czaj­nej ko­bie­ty, chęt­nej to­wa­rzy­szyć mu na balu kró­lew­skim, na któ­rym mie­li się obaj po­ja­wić. Vi­ta­le, nie­ma­ją­cy za­zwy­czaj za grosz po­czu­cia hu­mo­ru, nie tyl­ko przy­jął za­kład, ale i sam za­pro­po­no­wał wła­sny, na tyle kło­po­tli­wy, że Zac, któ­ry prze­cież spro­wo­ko­wał sy­tu­ację, po­czuł, jak­by strze­lił so­bie w ko­la­no…

„Pa­mię­tasz tę małą blon­dy­necz­kę? Kel­ner­kę, któ­ra nie chcia­ła cię ob­słu­gi­wać w ze­szłym ty­go­dniu i na­zwa­ła two­je za­cho­wa­nie mo­le­sto­wa­niem? Przy­pro­wadź ją na bal, wpa­trzo­ną w cie­bie z uwiel­bie­niem, i wte­dy mo­że­my się za­kła­dać jak rów­ny z rów­nym” – brzmia­ła za­ska­ku­ją­ca ri­po­sta Vi­ta­le­go.

Fred­die? Za­ko­cha­na? To wy­zwa­nie nie do po­ko­na­nia! Prze­cież na­wet nie chcia­ła wy­pić z nim jed­ne­go drin­ka. Zac ni­g­dy przed­tem nie za­znał od­rzu­ce­nia przez ko­bie­tę. Obu­dzi­ło w nim ono fu­rię i we­wnętrz­ną po­trze­bę wal­ki, któ­rą dziew­czy­na ode­bra­ła jako mo­le­sto­wa­nie i wy­bu­chła pła­czem w obec­no­ści Vi­ta­le­go. Zac za­marł, bo ni­g­dy wcze­śniej nie uczest­ni­czył w pu­blicz­nej sce­nie, a Vi­ta­le na­tych­miast ru­szył z od­sie­czą i roz­bro­ił minę swą kul­tu­rą i elo­kwen­cją, aż obaj do­trwa­li do na­dej­ścia in­nej kel­ner­ki. Trze­ba przy tym od­dać Vi­ta­le­mu, że jego ogła­da była ab­so­lut­nie czymś, cze­go za grosz nie miał w so­bie Zac. Był tego jed­nak w peł­ni świa­dom, bo wie­dział do­sko­na­le, że lata naj­cen­niej­sze pod wzglę­dem kształ­to­wa­nia się oso­bo­wo­ści spę­dził nie na sa­lo­nach, lecz po­śród by­wal­ców klu­bu mo­to­cy­klo­we­go.

Kie­dy Zac ba­wił na sa­lo­nach, ata­ko­wa­ły go ko­bie­ty, mo­ty­wo­wa­ne jego bo­gac­twem, któ­rych uni­kał jak plag egip­skich. Do­dat­ko­wo pa­ra­li­żo­wa­ła go świa­do­mość, że tak samo za­cho­wy­wa­ły­by się, gdy­by był sta­ry, łysy i pa­skud­ny. A że nie był… to tyl­ko po­gar­sza­ło sy­tu­ację.

Klub mo­to­cy­klo­wy uwiel­biał mę­skie to­wa­rzy­stwo, nie­skom­pli­ko­wa­ną at­mos­fe­rę, lo­jal­ność wśród chło­pa­ków i cał­ko­wi­ty brak ja­kich­kol­wiek za­sad. Dzię­ki temu w klu­bie mógł być na­praw­dę sobą. Spo­ty­kał się więc wy­łącz­nie z ko­bie­ta­mi bez na­pię­te­go gra­fi­ku, za­in­te­re­so­wa­ny­mi łóż­kiem i przy­jem­no­ścią. Po ja­kimś cza­sie nie­ste­ty tro­chę się tym znu­dził i gdy bra­zy­lij­skie me­dia od­kry­ły jego kry­jów­kę, po czym opi­sa­ły barw­nie hi­sto­rię mi­liar­de­ra mo­to­cy­kli­sty, uznał ten etap w ży­ciu za za­koń­czo­ny i – z ża­lem – ru­szył na­przód.

Chwi­lo­wo na­pa­wał się ano­ni­mo­wo­ścią ży­cia w Lon­dy­nie i uni­kał, o ile mógł, po­ja­wia­nia się w krę­gach zna­jo­mych obu bra­ci, by jej zbyt szyb­ko nie stra­cić. Wszę­dzie tam, gdzie byli oni, na­ra­żał się na spo­tka­nie mło­dych, roz­pusz­czo­nych ko­biet z ak­cen­tem z wyż­szych sfer, dla któ­rych ja­wił się jako tro­feum do zdo­by­cia. Z więk­szym zro­zu­mie­niem i uczci­wo­ścią spo­tkał się ze stro­ny lu­dzi, któ­rych jego bra­cia z pew­no­ścią uzna­li­by za nie­wy­edu­ko­wa­nych pro­sta­ków. Cho­ciaż… na­wet kon­ser­wa­tyw­ny Vi­ta­le do­ce­nił, że Fred­die jest nie­praw­do­po­dob­nie atrak­cyj­na.

A Zac? Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że ni­g­dy przed­tem żad­na ko­bie­ta aż tak nie za­wró­ci­ła mu w gło­wie. Iro­nia losu! Bo wła­śnie ona jed­na go nie chcia­ła, ba, na­wet szcze­rze go nie lu­bi­ła. Poza tym na­praw­dę nie wi­dział ani odro­bi­ny praw­dy w jej oskar­że­niu o mo­le­sto­wa­nie; spo­tka­ła go kom­plet­na nie­spra­wie­dli­wość! Co wię­cej, pro­wo­ko­wa­ło go to do zmia­ny jej na­sta­wie­nia za wszel­ką cenę, ale z dru­giej stro­ny przez ten wy­buch w miej­scu pu­blicz­nym nie za­mie­rzał już ni­g­dy spoj­rzeć w kie­run­ku Fred­die. Ozna­cza­ło to, że z góry prze­grał za­kład z Vi­ta­lem, któ­ry do­sta­nie jego uko­cha­ny sa­mo­chód spor­to­wy…

Do­brze, że aku­rat wy­jeż­dża stąd na parę ty­go­dni!

Ostat­nia pró­ba…

Kie­dy wró­ci za mie­siąc do Lon­dy­nu, nie bę­dzie miał nic do stra­ce­nia. Może na­wet spró­bu­je prze­ku­pić Fred­die! Po raz pierw­szy w ży­ciu cy­nicz­nie i z pre­me­dy­ta­cją wy­ko­rzy­sta swo­je bo­gac­two, by ko­goś do cze­goś na­kło­nić. Prze­cież dziew­czy­na naj­pierw żach­nę­ła się na jego szczo­dry na­pi­wek, lecz po chwi­li przy­ję­ła go chęt­nie. Osta­tecz­nie na pew­no oka­że się po­dob­na do wszyst­kich zna­nych mu ko­biet i ule­gnie dla pie­nię­dzy. Chy­ba nie pra­cu­je tak cięż­ko jako kel­ner­ka, całe dni na no­gach, wy­łącz­nie dla za­ba­wy?

Fred­die śni­ła dziw­ny sen o męż­czyź­nie o oczach w ko­lo­rze ko­stek lodu. Sen był nie­sa­mo­wi­ty, do­pó­ki nie prze­rwał go szcze­biot i przy­tu­la­nie się dzie­ci, trzy­let­niej sio­strze­ni­cy Elo­ise i pra­wie rocz­ne­go sio­strzeń­ca Jac­ka.

– Pro­si­łam tyle razy, Elo­ise, że­byś sama nie wy­cią­ga­ła Jac­ka z łó­żecz­ka, kie­dy ja śpię… to nie­bez­piecz­ne i dla nie­go, i dla cie­bie!

– Prze­cież już nie śpisz – za­uwa­ży­ła ra­do­śnie dziew­czyn­ka.

Fred­die za­czer­wie­ni­ła się na myśl o swym śnie.

I co? Jesz­cze ci się nie włą­cza świa­teł­ko ostrze­gaw­cze, ty na­iw­niacz­ko? – po­my­śla­ła o so­bie z wiel­ką nie­chę­cią i ze zło­wro­gim bły­skiem w pięk­nych brą­zo­wych oczach.

Oj­ciec Elo­ise i Jac­ka, Cruz, tak­że był nie­zwy­kle przy­stoj­nym fa­ce­tem, ele­ganc­ko ubra­nym i uprzej­mym. Tyle że po­tem oka­zał się prze­ra­ża­ją­cym, agre­syw­nym di­le­rem i al­fon­sem. Star­sza sio­stra Fred­die, Lau­ren, zmar­ła z przedaw­ko­wa­nia wkrót­ce po uro­dze­niu Jac­ka, cał­ko­wi­cie znisz­czo­na przez czło­wie­ka, któ­re­go ko­cha­ła, a któ­ry nie tyl­ko nie uznał swo­ich dzie­ci, ale rów­nież jak do­tąd zdo­łał nie za­pła­cić na nie ani gro­sza.

Zac „ja­kiś tam” nie był co praw­da ani zbyt­nio ele­ganc­ki, ani uprzej­my, lecz zaj­mo­wał ca­ły­mi ty­go­dnia­mi bar­dzo dro­gi apar­ta­ment – pen­tho­use – znaj­du­ją­cy się na szczy­cie eks­klu­zyw­ne­go ho­te­li­ku, w któ­rym Fred­die pra­co­wa­ła w ba­rze. Te­raz, gdy wy­je­chał na po­nad mie­siąc, naj­wy­raź­niej trzy­ma­no dlań ten apar­ta­ment. Jak, u dia­bła, mógł za nie­go pła­cić, je­śli, z tego co do­tych­czas wi­dzia­ła, nie cho­dził do żad­nej nor­mal­nej pra­cy? Poza tym spo­ty­kał się z róż­ny­mi dziw­ny­mi ludź­mi, wy­glą­da­ją­cy­mi na biz­nes­me­nów i to nie­raz z za­gra­ni­cy. Jed­nym sło­wem, był dość po­dej­rza­ny i dla­te­go Fred­die była wście­kła na sie­bie, że z jej do­świad­cze­niem wła­śnie ten Bra­zy­lij­czyk po­tra­fił się jej przy­śnić w nocy. Co gor­sza, zda­rzy­ło się to pod­czas jego nie­obec­no­ści, więc dla­cze­go na­tych­miast o nim nie za­po­mnia­ła?

Może dla­te­go, po­my­śla­ła z iry­ta­cją, że taki osob­nik za­in­te­re­so­wał się aku­rat nią. Do­brze wi­dzia­ła, jak za­bi­ja­ły się o nie­go ko­bie­ty wie­czo­ra­mi w ba­rze. Ro­bi­ły do­słow­nie wszyst­ko, by zwró­cić jego uwa­gę, chy­ba tyl­ko jesz­cze żad­na nie od­wa­ży­ła się ro­ze­brać. Za­ga­dy­wa­ły, ku­po­wa­ły mu drin­ki, ocie­ra­ły się… A on? Za­cho­wy­wał się, jak­by były po­wie­trzem, a on mni­chem ży­ją­cym w ce­li­ba­cie. Dzi­wacz­ne i po­dej­rza­ne, praw­da?

Poza tym mia­ła w domu lu­stro i wie­dzia­ła, że jej wy­gląd nie rzu­ca na ko­la­na. Ni­ziut­ka, drob­na, istot­nie bar­dzo pro­por­cjo­nal­na, z dłu­gi­mi do pasa ciem­no­blond wło­sa­mi. O du­żych, brą­zo­wych oczach. Ład­na, ale zu­peł­nie prze­cięt­na. Cze­mu za­tem fa­cet w sty­lu Zaca miał­by się uga­niać wła­śnie za taką oso­bą, kel­ner­ką? Wy­ja­śnie­nie było tyl­ko jed­no: bo jest dzi­wa­kiem, szaj­bu­sem lub… zbo­czeń­cem? Ale Fred­die nie jed­no już w ży­ciu wi­dzia­ła, a zwłasz­cza wie­lo­let­ni pro­ces sta­cza­nia się sio­stry, i po­tra­fi­ła się o sie­bie za­trosz­czyć.

Te­raz po ci­chut­ku zro­bi­ła dzie­ciom śnia­da­nie, sta­ra­jąc się nie zbu­dzić swo­jej cio­ci Cla­ire, któ­ra wra­ca­ła do domu nad ra­nem. Cla­ire, naj­młod­sza sio­stra nie­ży­ją­cej mamy Fred­die, była od niej tyl­ko sześć lat star­sza, więc obie dwu­dzie­sto­pa­ro­lat­ki nie mia­ły tra­dy­cyj­nych, ty­po­wych re­la­cji ciot­ka-sio­strze­ni­ca. Jed­nak ukła­da­ło się im bar­dzo do­brze. Ostat­nio Fred­die mar­twi­ła się o na­strój Cla­ire, któ­ra na­gle za­czę­ła być wy­co­fa­na i ci­cha, i zni­ka­ła, nie mó­wiąc gdzie. Oczy­wi­ście sio­strze­ni­ca za­mie­rza­ła usza­no­wać pry­wat­ność cio­ci, i nie do­cie­kać, ale w głę­bi ser­ca drża­ła o sta­bil­ność ich ma­łej, już i tak za­gro­żo­nej nie­ty­po­wej ro­dzi­ny.

Za na­mo­wą Fred­die, to Cla­ire wy­stą­pi­ła o przy­spo­so­bie­nie dzie­ci, kie­dy ona sama była bez pra­cy. Tuż po śmier­ci Lau­ren opie­ka spo­łecz­na chcia­ła za­brać jej dzie­ci do ro­dzi­ny za­stęp­czej, bo Fred­die zo­sta­ła uzna­na za zbyt mło­dą i nie­do­świad­czo­ną na opie­kun­kę praw­ną, cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści to ona zaj­mo­wa­ła się Elo­ise i Jac­kiem od uro­dze­nia. Ich bio­lo­gicz­na mat­ka nie była do tego zdol­na. Tak wy­glą­da­ła smut­na praw­da. Świat Lau­ren skła­dał się wy­łącz­nie z dwóch czę­ści: nar­ko­ty­ków i agre­syw­ne­go na­rze­czo­ne­go, któ­re po rów­no za­wład­nę­ły jej umy­słem, a świat Fred­die – z wy­cho­wy­wa­nia dzie­ci sio­stry i prób od­wo­dze­nia nie­szczę­snej ko­bie­ty od ko­lej­nych eks­ce­sów.

Nie­ste­ty wszel­kie sta­ra­nia za­wio­dły. Gdy Fred­die przy­po­mi­na­ła so­bie ko­cha­ną star­szą sio­strę z okre­su ich dzie­ciń­stwa w domu dziec­ka, po śmier­ci ro­dzi­ców w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, na­dal czu­ła ból. Lau­ren przez wie­le lat, do chwi­li po­zna­nia Cru­za, po pro­stu za­stę­po­wa­ła jej mat­kę. To, co zda­rzy­ło się po­tem, na­zwać moż­na tyl­ko hor­ro­rem, z któ­re­go nie po­tra­fi­ła się usu­nąć dla do­bra Elo­ise, choć na­wet Cla­ire do­ra­dza­ła jej od­cię­cie się od ca­łej hi­sto­rii. Osta­tecz­nie, gdy ta ostat­nia zgo­dzi­ła się zo­stać na pa­pie­rze opie­kun­ką praw­ną dzie­ci, praw­dzi­wy układ miał po­le­gać na tym, że to Fred­die na­dal bę­dzie je wy­cho­wy­wać, do­ra­bia­jąc odro­bi­nę wie­czo­ra­mi.

Po­byt Zaca w ho­te­lu prak­tycz­nie po­dwo­ił za­rob­ki Fred­die. Za każ­dym ra­zem, gdy go ob­słu­gi­wa­ła, zo­sta­wiał jej ru­ty­no­wo dwa bank­no­ty pięć­dzie­się­cio­fun­to­we. Za pierw­szym ra­zem, świa­do­ma jego za­in­te­re­so­wa­nia, rzu­ci­ła mu je w twarz, mó­wiąc, że nie jest na sprze­daż. Do­pie­ro przy­wo­ła­na do po­rząd­ku przez inne kel­ner­ki, któ­re przy­po­mnia­ły jej ze zło­ścią, że na­piw­ki tra­fia­ją do wspól­nej skar­bon­ki, mu­sia­ła iść go prze­pro­sić i wziąć pie­nią­dze. Osta­tecz­nie, do­dat­ko­we na­piw­ki po­zwo­li­ły na kup­no lep­szych ubrań i je­dze­nia dla dzie­ci. A te­raz, gdy kura zno­szą­ca zło­te jaj­ka chwi­lo­wo znik­nę­ła i bo­nu­sy stop­nia­ły, Fred­die po­my­śla­ła, że po­win­na stać się bar­dziej po­zy­tyw­na, prze­stać się za­mar­twiać Cla­ire, któ­ra fi­nal­nie i tak zro­bi, co ze­chce, oraz wi­nić się za głu­pie sny. Pusz­cza­nie wo­dzy fan­ta­zji jest nie­szko­dli­we, a w re­alu Zac uosa­biał ma­rze­nia więk­szo­ści ko­biet – więc cóż w tym dziw­ne­go?

Naj­więk­szą głu­po­tą był wy­buch pła­czu i emo­cji przy nim i jego to­wa­rzy­szu. Nie­wąt­pli­wie przy­czy­nił się do tego stres po dwóch nie­prze­spa­nych no­cach przy go­rącz­ku­ją­cym Jac­ku. Wy­star­czy­ło, że Zac przy­trzy­mał ją, gdy za­chwia­ła się ze zmę­cze­nia na swych bar­dzo wy­so­kich ob­ca­sach, któ­re mu­sia­ła no­sić w pra­cy. Po­nie­waż z cza­sów miesz­ka­nia z sio­strą, któ­rą od­wie­dza­li bar­dzo nie­cie­ka­wi męż­czyź­ni, wy­nio­sła awer­sję do wszel­kie­go do­ty­ku, i na­uczy­ła się sta­wiać nie­prze­kra­czal­ne gra­ni­ce; nie­po­trzeb­nie za­re­ago­wa­ła w tak gwał­tow­ny spo­sób.

Cho­ciaż… za sce­nę ka­za­no jej prze­pro­sić, pra­cę uda­ło się za­trzy­mać, a Zac do­stał, co mu się na­le­ża­ło. Zwra­cał się do niej ję­zy­kiem wul­gar­nym, a pro­po­zy­cja spę­dze­nia wspól­nej nocy zo­sta­ła sfor­mu­ło­wa­na pry­mi­tyw­nie, bez ogró­dek, w spo­sób zu­peł­nie nie do za­ak­cep­to­wa­nia. Oczy­wi­ście, że nie­raz już su­ge­ro­wa­no jej po­dob­ne po­my­sły, lecz nikt nie użył ta­kich do­sad­nych wy­ra­żeń pro­sto w twarz. Fred­die po­czu­ła się oczer­nio­na i spo­nie­wie­ra­na, zwłasz­cza że do pra­cy w eks­klu­zyw­nym ba­rze wy­pa­sio­ne­go ho­te­li­ku dla elit ka­za­no im za­kła­dać szor­ty, ską­pe topy i bar­dzo wy­so­kie ob­ca­sy, strój wy­mow­ny jed­no­znacz­nie. Nie­któ­re kel­ner­ki sy­pia­ły zresz­tą z klien­ta­mi za pie­nią­dze, więc Fred­die, jak naj­dal­sza od tego, mu­sia­ła szcze­gól­nie uwa­żać, by nie wy­słać ko­muś myl­ne­go sy­gna­łu ani przy­pad­kiem nie ujaw­nić swe­go nu­me­ru te­le­fo­nu.

W jej ży­ciu nie było prze­cież cza­su na­wet na po­sia­da­nie nor­mal­ne­go chło­pa­ka!

Tego wie­czo­ru Fred­die zja­wi­ła się w pra­cy bar­dzo punk­tu­al­nie, bo ostat­nio ze­bra­ła parę upo­mnień za spóź­nie­nia, gdy Cla­ire nie zdą­ży­ła na czas prze­jąć dzie­ci. Czym prę­dzej scho­wa­ła tor­bę w szaf­ce, prze­bra­ła się w nie­lu­bia­ny strój ba­ro­wy i we­szła do ele­ganc­kiej, czar­no-bia­łej sali, z nie­sa­mo­wi­tym oświe­tle­niem i lu­strza­nym su­fi­tem. Mo­tyw czer­ni i bie­li do­mi­no­wał zresz­tą w ca­łym prze­pięk­nym wy­stro­ju ho­te­lu, gdzie ge­ne­ral­nie nie szczę­dzo­no środ­ków na wszel­ki moż­li­wy luk­sus, za któ­ry eli­tar­ni go­ście pła­ci­li bar­dzo chęt­nie.

– Pan da Ro­cha jest na ta­ra­sie – po­in­for­mo­wał ją na dzień do­bry Ro­ger, kie­row­nik baru.

– A kto to taki? – za­py­ta­ła.

– Ten fa­cet, któ­re­go tak nie lu­bisz, wła­śnie wró­cił… Wia­ry­god­ne źró­dła twier­dzą, że parę mie­się­cy temu ku­pił… nasz ho­tel! Na two­im miej­scu uwa­żał­bym nie­co. Bo je­śli on uzna, że masz wy­le­cieć, to bę­dziesz skoń­czo­na.

Fred­die za­nie­mó­wi­ła. Zac wła­ści­cie­lem ho­te­lu?! Gość w po­dar­tych dżin­sach, z ta­tu­aża­mi na ca­łym cie­le, ku­pił­by ho­tel w jed­nej z naj­bo­gat­szych dziel­nic Lon­dy­nu? To praw­da, że od po­cząt­ku wy­da­wał jej się ta­jem­ni­czy, bo po­mi­mo wy­glą­du, ubio­ru i ję­zy­ka, ja­kie­go uży­wał, ema­no­wał siłą, wła­dzą i nie­wąt­pli­wie czuł się tu­taj jak u sie­bie w domu.

Cóż było ro­bić. Ru­szy­ła pro­sto na ta­ras, przy­kle­ja­jąc do ust naj­szer­szy z moż­li­wych uśmie­chów.

Choć Zac był je­dy­ną oso­bą na prze­stron­nym ta­ra­sie, wy­glą­da­ło, jak­by go cał­ko­wi­cie wy­peł­niał swym ist­nie­niem. Ba, po paru ty­go­dniach nie­obec­no­ści wy­dał jej się te­raz jesz­cze więk­szy, sil­niej­szy i bar­dziej wszech­moc­ny. Może tro­chę dla­te­go, że za­ło­żył zu­peł­nie inne ubra­nia: czar­ne nie­podar­te dżin­sy, czar­ną ele­ganc­ką ko­szu­lę, a śnia­dą szy­ję ozdo­bił ma­syw­nym zło­tym łań­cu­chem z me­da­li­kiem Świę­te­go Judy.

Słusz­nie! – po­my­śla­ła od­ru­cho­wo. – Świę­ty Juda to pa­tron spraw trud­nych i bez­na­dziej­nych…

Jed­nak przede wszyst­kim Zac pre­zen­to­wał się olśnie­wa­ją­co i wspa­nia­le, a Fred­die, choć może nie na ze­wnątrz, lecz w środ­ku re­ago­wa­ła nań do­kład­nie tak samo jak po­zo­sta­łe dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent dam­skiej po­pu­la­cji: przy­śpie­szo­nym bi­ciem ser­ca, ugi­na­ją­cy­mi się ko­la­na­mi, drżą­cy­mi dłoń­mi i su­cho­ścią w ustach.

Za­co­wi tym­cza­sem Fred­die ja­wi­ła się ni­czym ma­leń­ka, fi­li­gra­no­wa por­ce­la­no­wa la­lecz­ka o oczach ko­lo­ru mlecz­nej cze­ko­la­dy. La­lecz­ka, któ­rą naj­le­piej by­ło­by na­tych­miast roz­ło­żyć w po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej – przy­wo­łał się iro­nicz­nie do po­rząd­ku – cho­ciaż… wy­star­czy­ła­by zwy­kła ścia­na w pu­stym po­miesz­cze­niu.

Tak samo Fred­die, jak i Zac iry­to­wa­li się w my­ślach na sie­bie za swo­je ni­czym nie­uza­sad­nio­ne re­ak­cje.

– Dzień do­bry panu, pa­nie… da Ro­cha – za­czę­ła.

Po­czuł się za­sko­czo­ny, sły­sząc swo­je na­zwi­sko w jej ustach i wi­dząc fał­szy­wy uśmiech na twa­rzy. Do­tych­czas ni­g­dy się do nie­go nie uśmiech­nę­ła. Do­my­ślił się, że zo­sta­ła po­in­for­mo­wa­na i po­in­stru­owa­na przez ko­goś z baru, że nie ma do czy­nie­nia ze zwy­kłym go­ściem ho­te­lo­wym. Ogar­nę­ła go złość, bo nie szu­kał uzna­nia ani czo­ło­bit­no­ści.

– Mam dla pani pro­po­zy­cję – wy­mam­ro­tał nie­wy­raź­nie lek­ko za­chryp­nię­tym gło­sem.

Dla Fred­die był to naj­bar­dziej zmy­sło­wy szept, jaki sły­sza­ła w ży­ciu.

– Oba­wiam się, pro­szę pana, że sły­sza­łam już tę pro­po­zy­cję i…

– Nie… tej pani jesz­cze nie sły­sza­ła – prze­rwał jej nie­cier­pli­wie. – Dam pani ty­siąc fun­tów za spę­dze­nie ze mną go­dzi­ny. I wca­le nie w łóż­ku, je­śli wła­śnie to już zdą­ży­ła pani po­my­śleć, lecz w ja­kim­kol­wiek miej­scu we­dle pani wy­bo­ru.

Nie po­tra­fi­ła ukryć zdu­mie­nia.

– Ale dla­cze­go miał­by pan ofe­ro­wać…?!

– Bo chcę pa­nią bli­żej po­znać! Pro­szę je­dy­nie o roz­mo­wę, nic wię­cej. Zga­dza się pani czy nie?

– W ja­kim­kol­wiek miej­scu? – upew­ni­ła się ner­wo­wo, na­dal nie wie­rząc wła­snym uszom.

– W ja­kim­kol­wiek miej­scu.

Je­śli on chce tyle za­pła­cić… to nie moż­na być głu­pią i trze­ba sko­rzy­stać!

– Pro­szę mi dać swój nu­mer te­le­fo­nu, prze­my­ślę to. I… mu­sia­ło­by się obyć bez cham­skie­go ję­zy­ka i bez do­ty­ka­nia.

– Po­sta­ram się – uśmiech­nął się sze­ro­ko.

Ależ to ża­ło­sne, że czło­wiek o jego pre­zen­cji i po­zy­cji jest na tyle cy­nicz­ny i nie­po­ukła­da­ny – po­my­śla­ła, od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem, naj­wy­raź­niej za­do­wo­lo­ne­go z re­zul­ta­tów swej bez­czel­nej pró­by prze­kup­stwa.

Prze­cież do­brze wia­do­mo, cze­go chciał. Wca­le nie bli­żej po­znać Fred­die, tyl­ko zo­ba­czyć z bli­ska, jaką nosi bie­li­znę. Spro­wo­ko­wa­ła go swy­mi ne­ga­tyw­ny­mi re­ak­cja­mi, któ­rych w swo­im za­du­fa­niu nie spo­dzie­wał się od żad­nej ko­bie­ty.

Jed­nak od­rzu­ce­nie ofer­ty ty­sią­ca fun­tów, gdy ma się na utrzy­ma­niu dwo­je ma­łych przy­spo­so­bio­nych dzie­ci, nie wcho­dzi­ło w grę. Prze­cież mo­gła­by ich na­resz­cie za­brać na ja­kie­kol­wiek krót­kie wa­ka­cje albo le­piej za­ło­żyć im kon­to oszczęd­no­ścio­we na czar­ną go­dzi­nę! Tak… z pew­no­ścią przy­sta­nie na ofer­tę Zaca było po­dyk­to­wa­ne pew­ne­go ro­dza­ju chci­wo­ścią, ale sko­ro po­wie­dzia­ła mu ja­sno, że nie zgo­dzi się na seks, a on się nie wy­co­fał, bę­dzie mógł wi­nić je­dy­nie swo­je roz­bu­cha­ne ego za tak dro­gą eks­tra­wa­gan­cję.

A ona bę­dzie się wy­łącz­nie do­brze ba­wić i uka­rze go w ten spo­sób po­dwój­nie.
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